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Z  P etersburga. 3  (15) Grudnia.
UR AZ N A JW Y Ż 8 Z Y  DO PANA M IN IST RA  F I N A N S Ó W .
Dla pokrycia wydatków nadzwyczajnych, w k ład a ­

nych na skarb Państwa z powodu teraźniejszych oko ­
liczności, upoważniwszy was stosownie do waszego 
przedstawieni*, do zawarcia, za pośrednictwem domu 
handlowego w St. Petersburgu bankiera NASZEGO, 
rzeczywistego radcy stanu barona Stieglilza, pożyczki 
pięćdziesiąt miljonów rubli srebrem  na warunkach 
przez NAS zatwierdzonych, rozkazujemy wam wydać
następne rozporządzenia:

1) Pożyczkę te wnieść do księgi d ługów państwa 
pod nazwą szóstej pożyczki pięcioprocentowej.

2) Bilety komisji umorzenia długów Państwa na 
tę pożyczkę, wydać na okaziciela, na 5 0 0  rubli srebr.
każdy. >

3j Od tych biletów wypłacać po pięć procent rocz­
nie, poczynając od Igo Października r. b. do każdego 
biletu dołączyć 20  kuponów, dla pobierania, za ich o- 
kazaniem, przypadających w odpowiednim terminie pro­
centów.

4) Wypłatę takowych, procentów uiszczać za każde 
upłynionc półrocze, od Igo Kwietnia do Igo Czerw­
ca, i od Igo Października do Igo Grudnia, płacąc za 
każdy kupon, w St. Petersburgu z komisji umorzenia 
długów 12 rubli 50  kopiejek srebrem , lub przez po­
średnictwo bankierów Stieglitz et comp. 23 guldenów 
6 0  censów Niderlandzkich, lu b 2 6  Hamburgskich mark 
bankowych 10 szyllirigów 11 fenigów.

5) Po upływie pierwszego dziesięciolecia pożyczki, 
wydać nowe kupony do biletów, pozostających w o- 
biegu.

6) Umorzenie tej pożyczki zacząć od 1858 roku. i 
na ten cel przeznaczyć oddzielny, nie mający być ł ą ­
czonym zinnem i pożyczkami, fundusz umorzenia, k tó­
ry powinien stanowić corocznie dwa procent od n o ­
minalnego kapitału pożyczki. Fundusz ten, który zwięk­
szać się będzie d o łączan iem  n as tęp n em  procentów, ja ­
kie przypadać będą na bilety wykupione, m ab y ćo b ra -  
cany na wykupywanie biletów według kursu, dopóki 
takowe nie podniosą się w yżej nad ich nom inalną w ar­
tość. to jest wyżej pari.  Po upływie zaś lat dwunastu, 
a mianowicie od 1875 roku, rząd zachowuje sobie pra­
wo uiścić zapłatę za pozostałe wówczas w obiegu b i­
lety tej pożyczki, po ich wartości nominalnćj.

Na oryginale w łasną JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką podpisano: 

„ALEXANDER.*
St. Petersburg, 26go Listopada 1855 r.

W IA D O M O Ś C I  Z T U RCJI AZJATYCKIEJ .  

Niezachwiane m ęztwo walecznych wojsk Kaukaz-

kieh uwieńczone zostało zupełnem  powodzeniem: 16 
(28) Listopada, twierdza Kars poddała się g łó w n o d o ­
wodzącemu oddzielnym korpusem Kaukazkirn, jene- 
ra ł-adjutantowi Murawiew. W niewoli została u nas 
cała załoga, z główno-dowodzącyin armją Anatolską, 
Muszirern-Wassif-paszą a znim  8 paszów, wielu sztab 
i ober-oficerów. oraz je n e ra ł  angielski Williams z ca­
łym swym sztabem. W twierdzy zabrano około 130 
dział i znaczne składy broni.

Szczegółowe doniesienie je n e ra ł  - adjutanta Mura- 
wiewa podajemy poniżej.

W y c ią g z  doniesienia jenera ł  -  adjutanta Murawiewa, 
z dnia 17 (29) Listopada, z obozu dawniej Cziwtii- 

Czaj, obecnie z leży W ładi-Kars.
Po szturmie Karsu dnia 17 (29), Turcy chwilowo 

nabrawszy otuchy, oczekiwali cofnięcia się wojsk n a ­
szych, i zdziwieni byli, iż blokada wzmocnioną zosta­
ła, a obóz nasz zamienił się w leże pobudowane, zao­
patrywane codziennie żywnością rozmaitego rodzaju.

Nadzieje oblężonych polegały jeszcze na przybyciu 
z Erzerum wojsk posiłkuwyeh. I rzeczywiście, naczel­
nik oddziału Erzerumskiego, Weli-pasza, a następnie 
przybyły z Trebizondy Selim-pasza, próbowali ruszyć 
ku Karsowi, lecz za każdym razem spotykali oddział 
jenera ła  Susłowa, zagrażający ich tyłowi. Podjazdy 
nasze alarmow ały  nawet te wojska w pobliżu Erze- 
rmn. Tymczasem w Karsie zapasy żywności wyczer­
pyw ały  się; czas s taw ał się zimnym; na górach Sa- 
ganłngskich upadł śnieg; w załodze okazała się śmier­
telność z przyczyny głodu; zbiegostwo się wzmogło i 
zwątpienie ogarnęło  wszystkich.

Wszystko to sk ło n i ło  kierującego obroną Karsu, 
jenerała  Wiliams, do poddania twierdzy.

12 (24) Listopada s taw ił się u je n e ra ł  - adjutanta 
Murawiewa adjutant jenerała  Williams, major Tizdel, 
z listem, w którym je n e ra ł  Williams p ros ił  o pozwo­
lenie przybycia nazajutrz, pod flagą parlamentarsltą, 
do naszego obozu, dla narady, na co jenerał-ad ju tan t  
Murawiew słow nie  polecił majorowi Tizdel, iżby o- 
świadczył jenerałow i Williams gotowość przyjęcia go 
w południe 13 (25) Listopada.

13 (25) t. m. w czasie oznaczonym, je n e ra ł  Wil­
liams przedstawił się główno-dowodzącemu oddziel­
nym korpusem Kaukazkirn, jako upoważniony do u- 
kładów  od g łów no - dowodzącego arm ją Anatolską, 
Muszira Wassif-paszy. Po oznaczeniu przedwstępnych 
warunków poddania się, warunki te zostały podpisa­
ne przez je n e ra ła  Williams i przyjęte przez jen era ł-  
adjutanta Murawiewa.

Dnia następnego je n e ra ł  Williams m ia ł  przyjechać 
rano do naszego obozu, z ostateczną odpowiedzią Mu­

szira; lecz uporządkowanie wszelkich interesów, oraz 
zawiadomienie załogi o poddaniu się, przyjęte ze wzbu­
rzeniem przez dowódców, wymagały jego obecności 
w twierdzy. 1’rzysła ł on swego adjutanta dla s ło w n e ­
go wyjaśnienia rzeczy.

Wieczorem tegoż dnia, major Tizdel złożył p iśmien­
ne pełnomocnictwo (1), dane przez Muszira je n e ra ło ­
wi Williams dla zawarcia ostatecznych układów kapi­
tulacji, oraz listę imienną paszów pozostałej w Karsie 
armji Anatolskiej.

15 (27) Listopada po południu, j e n e ra ł  Williams 
przybył ze swym sztabem i trzema paszami do nasze­
go obozu i podpisał ostatecznie warunki poddania 
się. (2)

16 (28) b. m.. stosownie do warunków podpisanych, 
resztki armji Anatolskiej załogę Karsu stanowiącej 
wyjść musiały z twierdzy z orężem i sztandarami roz- 
winiętemi, przy odgłosie bębnów; lecz na skutek proś­
by samychże dowódców Tureckich, cała icharm ja po­
zostawiła oręż i amunicję bojową w swych obozach, 
w których pozostawiono niewielkie warty tureckie, 
mające być przez nasze zluzowane.

Jakkolwiek wyznaczono Turkom godzinę lO ląz  ra ­
na dla uszykowania się koło  zwalisk wsi Hiumbet, 
Muszyr atoli armji Anatolskiej, oraz je n e ra ł  Williams 
i oficerowie angielscy zgłosili się do jenerał-ad ju tan- 
ta Murawiewa dopiero o 2ej z południa. Wojska n a ­
sze stały już w szyku bojowym z obu stron Kars-cza- 
ju. Wyniesiono wówczas przed front sztandary p u ł ­
ków tureckich, które przyjęte zostały przez kompanją 
karabinjerów Tulskiego pułku strzelców, przy odgło­
sie muzyki i okrzykach »ura!« kumunikujących się od 
bataljonu do bataljonu.

Następnie część armji Tureckiej, złożona złudzi s ta ­
rych i osłabionych, na urlopie nieograniczonym zosta­
jących (redify). oraz z milicjantów (baszi-buzuki i Ł a ­
zy) a do 6 ,000  wynosząca, która na mocy układów u- 
dać się ma do okolic rodzinnych, z warunkiem nie 
stawania w ciągu całej obecnej wojny w szeregach 
przeciw JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, wysłaną zosta­
ła  pod osobną eskortą do pierwszego noclegu. Po 
wyjściu redyfu, główno-dowodzący p rzy jm ow ałdepu-  
tację miejską, ze znakomitych mieszkańców złożoną.

Po przeglądzie regularnych wojsk tureckich, które 
się poddały na prawach jeńców (wynoszą one 7 do 8 
tysięcy), jenera ł  -  adjutant Murawiew rozkazał zasta­
wić im obiad, przyrządzony zawczasu na lewym brze­
gu Kars-czaju, w kotłach rotnych.

Tegoż dnia twierdza zajętą została przez naszę za-

(1)  W a r u n k i  k a p i tu la c j i  o g ł o s z o n e  w k r ó t c e  z o s t a n ą .
(2 )  D o k u m e n t  t e n  p o t ć m  o g ł o s z o n y m  z o s ta n ie .  __

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O P O W I A D A N I E

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.
(C ią g  dalszy).

— - No, no, zobaczymy... przyjdzie to...  i piękna 
mameczka pogłaskała śmiejącą się  twarzyczkę ch ło ­
pca. —  Ale żebyś ty wiedział co ja  cierpię nad  tem 
ze nie mogę widzie takich t ry u m fó w  mojego piesz­
czocha?

—  D arm o ,  proszę mamy; mnie to  ujdzie bywać 
sam em u, mama zaś musiałaby przyjm ować u  siebie, 
tu  zaś...

—  O h  nie, nie, wolę już  zanudzić się na śm ierć  w  tćj 
pustelni, niż gorzeć od wstydu i upokorzenia. W iesz  
jak  tu  jesteśmy, ja jeszcze i w  kościele nie byłam; 
bo  czemże pojadę, wozem  drabiniastym albo w  pół 
koszkacb, niechnoby kto się zapytał...

—  T ak ,  dobrze m am a m ów i,  i w  dom u się m o ­
żna wymodlić ,  P an  B óg  wszędzie przyjmie, a na 
m n ie  już  krzywoby patrzeli .. .

—  No, ale powiedzże mi, czy oni to nie wiedzą 
o naszem stanowisku?

—  Co mają wiedzieć — zaw oła ł  śmiejąc się 
E m ilek  —  cóż to  mama myśli że ja  tak i  głupi i 
p raw d ę  w ygadam . W szędzie głoszę, żeśmy w  S an ­
domierskim sprzedali ogrom ne dobra ,  a chcąc w  tych 
stronach  kupić inne, tymczasowo na zimę p rzen ie­
śliśmy się na to  wójtostwo.

—  A  młodzi nie mają ochoty odwiedzić cię 
w  domu?

—  T o t ó ż  ich uprzedzam , żem am y szczupłe m ie ­
szkanie, że mama chora ciągle!..

—  W y b o rn y ś  Emilciu, w ybornyś ,  to mi je s t  d o ­
b re  wychow anie; wiesz kocham cię jeszcze bardziej 
za takie dowcipne znalezienie się. Nie zginiesz, nie 
moje dziecko —  i uca łow ała  go znów  po kilkakroć 
tuląc w  objęciach. —  Ale skąd to taki rozum, skąd  
taki układ ,  choram  niby, dalibóg  tyś nieoszacowa- 
ny Emilciu!

—  E h  proszę mamy, cóż to wielkiego? świat 
wszystkiego wyuczy, a zresztą zmyślać tak  ła two. 
W ie  mama, mnie się zdaje takem  się już  w p r a w i ł ,  
że ani się skrzywię, ani mrugnę...

Dobrze,  prześlicznie, na zręcznem udaw aniu  
więcej zależy, niż na najjaśniejszej prawdzie; zaraz 
cię inaezój uważają, a to zdaje mi się milszem je s t

niż gdyby cię palcem wytykano żeś biedak i niedo­
świadczony. A  zresztą i z urodzenia masz do tego 
prawo: ojciec mój a twój dziadek był przecież osta­
tnio kasztelanem —  wiesz jak  to  ślicznieby w yg lą ­
da ło ,  żeby cię ty tu łow ano kasztelanicem. O ,  panny 
jakby to robiły słodkie oczki, mamy przyjmowały u- 
przejmiój...  Tak  możnaby czasem i z tem się w y­
m ów ić  nie bardzo znow u wyraźnie, ale od n iechce­
nia rozmawiając o dawności familji, o k rw i i t .  p., 
pojmujesz! A jak kupimy powozik, to się każe herb 
odmalować, mam jeszcze takie guziki, przyjmiemy 
chłopaczka ze wsi, ubierzemy w  cynam onow ą liber- 
j ę ,  i mój Em ilek  kompletny kasztelanie...

O tóż na takich i tym podobnych projektach, po­
gadankach i marzeniach przyszłej świetności, ub ie­
gały chwile moralnych zajęć naszćj familji. Czasami 
Em ilek  przywiózł jaki romans francuzki, więc mama 
czytywała płacząc nad losem bohaterów , a młody 
synek śmiał się z jój czułości i p raw ie  zawsze szczę­
śliwie usypiał.  O  Bogu, modlitwie i mowy nie b y ­
ło: pańi Gąsiewska już nauczyła się w  tem  now em  
więzieniu zbywać ciężko wlokące się godziny, dnie 
i tygodnie. Z rana o 1 0  pijała kaw ę w  łóżku, po­
tem spoczywała do drugiój, pół marząc, pół śpiąc, 
zjadłszy mizerny obiadek, ub ie ra ła  się niby z godzi­
nę ,  potem przeglądała suknie, porządkowała bieli­
znę, odczytywała p ew ną  ilość dawniejszych listów



szę załogę,  zostającą pod dowództwem p u ł k o w n i k a  
de-Sage,  a na cytadeli zatkniętą zostałaf laga Rossyjska.

Z n ik ły  w ten sposób z upadk iem Karsu  resztki  ar-  
mj i  Anatolskiej ,  która  wynosi ł a  w Czerwcu d o 3 0 , 0 0 0  
ludzi. W niewol i  u nas  zostają:  s am g łó w n o  dowodzą­
cy a r m ją  pomienioną .  Muszyr  Wass i f -pasza ,  8 innych 
paszów', wielu sztab i ober-of icerów,  oraz j e n e r a ł - a n -  
gielski  Wil l iams  z c a ły m  sz tabem.  Zab ran o  w tw ie r ­
dzy ok o ło  130  dzi a ł  i wielkie sk ł ady  oręża.

(Inw alid  R uski.]

ROZKAZ  DZIENNY 
D O  O D D Z I E L N E G O  K O R P U S U  KAUK AZK IE GO .

16 (2 8 ) Listopada 1855 roku. —  Obozowisko W ła- 
d y  - Kurs.

Winszuję wam.  wspó łp r acown icy  moi .  Jako  Na­
mies tnik CESARSKI ,  dziękuję wam.  Przy pomocy 
k rwi  waszej  i t rudów,  wa r own ie  Azji-Mniejszej  u p a ­
d ły  do stóp NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA.  Flaga 
rossyjska powiewa na szańcach Karsu ,  świadcząc obe­
cnie  o t ryumfi e Krzyża Świętego.  Ca ł a  3 0  - tysięczna 
a rmja  Anatolska zn ik ł a  jak  p roch marny.  Dos ta ł  się 
się do niewol i  jej  g łó w no-dow odzący  ze wszystkimi  
paszami ,  of icerami i j e ne r a ł e m  angie l skim,  który kie- 

. r o w a ł  ob roną ,  z c a łym jego sztabem.  Tesiące wzię­
tych do niewol i  Tu rków udają się do naszej  ojczyzny,  
gdzie zaświadczą o czynach waszych.  Nie ob rachowa-  
no jeszcze zab ranych wielkich sk ł adów oręża im ien i a  
ska rb owe go  pozos t awionego w Karsie;  lecz oprócz  za­
b ranych  przez was w ciągu kampanj i  dział  i sz t anda­
rów,  130  innych dzia ł  wzbogaci  nasze a r s e na ły .  Na 
pamią tkę  s ta łe j  waszej  waleczności ,  mnós two  sz t an ­
da rów ozdobi  święte Sobo ry  Rossj i .—  W sp ó ł p ra c o w n i ­
cy moi ,  winszuj ę wa m po raz drugi  wszys tkim,  od 
s tarszego do młodszego .  Po raz drugi  dziękuję wam i 
w mo jem  imieniu,  s zanowni  towarzysze b roni .  W am  
win i enem szczęście r oz r adowania  serca NAJJAŚNIEJ ­
S Z E G O  PANA. Ukończyliście w roku obecnym to, 
coście w c i ą g u  dwóch lat  pop rzedni ch  rozpoczęl i .

Zanieśc ie  więc wraz  ze m n ą  mod ły  dziękczynne do 
Stwórcy  Najwyższego,  k tóry n i ezbadaną  S w ą  O p a t r z ­
ności ą do po mó g ł  wam obecnie  do odnies ienia  t r y u m ­
fu, i to wśród prób,  przez które  przed n i edawnym cza­
sem przeszl i śmy.

Wiara  w Św ię t ą  Opat rzność  Boską  podt r zymuje  
w was ducha wo jown ików ipo d w a ja  k rzepki e s i ły  w a ­
sze. Rozpoczni jmy nowe t rudy z nadzie ją  na opiekę 
Najwyższego.

O r y g in a ł  podpis ał :  
G łó wn o-d owo dzą cy  a rmją ,  j e ne r a ł - ad j u t a n t ,

'Murawie w.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Ju t ro  o godzinie 6ej wieczorem,  odbędzie się posie­

dzenie c en tr a lne  Warszawsk i ego  t owarzys twa  d ob ro ­
czynności .

—  W  przysz ł ą  sobotę,  w teat rze wie lk im na do ­
chód pan ny  Bogdanoff ,  dany m będzie balet  E sm era l­
da. w k tó rym przeds tawi  g ł ó w n ą  rolę.

—  Milczenie towarzyszy pog rzebom ludzi,  którzy 
żyli tylko dla siebie.  Ale tym co społ eczności  nieśli

m iłosnych ,  w zd y c h a ła ,  p ła k a ła  i tak  schodz i ł  dz ień  
Boży. W ie c z ó r  h e rb a ta ,  k siążka , śp iew y  i p r z e c h a d z ­
ka. d o p e łn ia ły  m ozolną  p racę .

W  pięć tygodni m oże  o d  czasu zadz ie rżaw ien ia  
n o w e g o  w ó j to s tw a ,  je d n a  osoba p ow iększy ła  n a d ­
sp odziew an ie  to  k ó łk o  s k ro m n e g o  d w o rk u .  C io tecz­
n a  s ios tra  samój pani, ta  dobró j tu szy ,  ru m ia n a ,  lu -  
b o w n iczk a  p ie s k ó w ,  k tó r ą śm y  przy p ie rw szć j w izy­
cie Ż a rsk ieg o  jeszcze  w  Ś liw icach  widzieli, spad ła  
jak  b o m b a  w raz  z cze red ą  szczekających Z e f i rk ó w ,  
n ie  z e f i rk ó w , T e n g a ló w ,  B u rg a ló w ,  d u żeg o  k u fra  i 
w iększego  jeszcze zaw in ią tk a .  M am a przyjęła  ją  z o -  
tw a r t e m i  ram iony ,  sp odz iew ając  się odżyć n ieco w  jej 
to w a rz y s tw ie  i za razem  pozbyć u c iąż liw ych  w y d a ­
w a ń  ze sp iżarn i;  E m i le k  zaś ,  choć  z łoży ł  na cze rw o -  
nćj p raw icy  cioci ognis te  po ca ło w an ie ,  j e d n a k ż e  sk rzy­
w i ł  się n ieco ,  raz  z p o w o d u  p ow iększen ia  się w y ­
d a tk ó w ,  a p o w tó r e  że ciocia dobrod z ie jka  nu d z iła  
go  p ięknem i i dz iw nie  uczu c iow em i p e ro rv ,  dzisiaj 
zup e łn ie  d lań  zbytecznem i.

T łu śc iu tk a  ciocia, w c a le  na to  n ie  zw ażając , 
kazała  zn ieść  t łom o czk i  i an i  py ta jąc  się, o d razu  
w k w a t e r o w a ł a  się d o  sypialnćj izdebki s iostry . P o ­
t e m  przy h e rb ac ie  d o p ie ro ,  zaczęła  o p o w ia d a ć ,  jak  
o n a  to  w y jech aw szy  na  tydzień  p rzed  licytacją do 
swojój k r e w n ć j ,  t a m  b a w iła  p rzez’ sześć tygodni ,  
j a k  j ć j  M ilu tka  chorow ała  na kaszel,  a Z efirek  nóż-

rze t e lne  p r zys ługi ,  należy się ho łd  spr awied l iwośc i  
publ icznej .  W dniu  2 2  bieżącego miesiąca zakończył  
dni swoje  ś.  p. Micha ł  P iotrow ski, obywate l  tutejszy,  
właściciel  domu Roez lc rowsk im zwanego,  w ła śn i e  
kiedy dobi egało  68  lat życia j ego  pe łnego  chrzc ść j ań -  
skich i t owarzyskich  p rzymiotów.

W m ł o d y m  wieku przez lat  k i lkanaście  by ł  urzę -  
k iem.  W r ek u  1816  będąc już  s ek re ta rzem j ene r a l -  
nym byłej  dyrekcj i  ogniowej ,  o toczony s zacunki em i 
zwierzchności  i ko legów,  wyszed ł  ze s ł użby r ządo ­
wej i o dda ł  się zupe łn i e  p ry w a tn e m u  życiu.  Z n a k o ­
micie uzdolniony,  sk rom noś ć  p o s u w a ł  aż do niei ifa-  
nia s a m e m u  sobie.  Lecz powo łany  zaufan iem w s p ó ł ­
obywate l i .  z k i l kak ro tnych  wyborów b y ł  Członkiem 
rady by ł ego  województwa  mazowieckiego,  nader  uży­
tecznym i czynnym.

W ł a s n ą  pracą  i rządnośc i ą  p r zyszed ł  do zn ak om i ­
tego mają tku  w n i eruchomośc iach  miejskich  i wiej* 
skich posi adanego,  ale śmia ło  powiedzie  można ,  że 
cojdo niego for t una  odst ąpi ł a  od dziwactw tak jej 
właśc iwych;  jej dary w jego  ręku b y ły  użytecznie 
umieszczone,  bo gdy tylko niedola  czy k r ew nyc h  czy 
n i e k rew nych  pomocy  j ego wzywa ła ,  s zed ł  jej w p o ­
moc bez odg ło su  i nie dla swej  chluby;  serce w szla­
chetnych czynach j ed yn ą  roskosz  znajdujące,  un ika ło  
wszelkiej  n aw e t  podzięki .  W s tosunkach towarzyskich 
mi ły  i s ł odk i ,  zn i e w a l a ł  ku sobie  serca wszystkich 
którzy go poznali ,  zy sk i wa ł  zawsze przychylność  i 
szacunek p r zy j ac ió ł  i sąs iadów,  aż do ostatnich dni 
swoich.  To też dni  te b łogo i spoko jn ie  u p ł y w a ł y  
pośród mi łośc i  i czci dzieci,  k tórych  s t a r a ł  się ze 
sku tk i em ukształcić  wzo rem swo im na zacnych i ucz­
ciwych ludzi .  Za  życia rozdziel i ł  i o d da ł  dw om  sy­
nom z p ierwszego ma łżeńs twa  znakom i t ą  część s w o ­
jego  mają tku ,  lecz umie ra j ąc  daleko znakomi t szą  zo­
s t a wi ł  im i ma ł żonce  swoje j  spuściznę,  bo się w niej  
mieści  niczem nigdy nie skażone imie p r aw ego  o by ­
watela,  R.

—  Pozos t a ła  rodzina ś. p. Micha ła  J a b ł o n o w s k i e ­
go ,  zm a r ł eg o  w dniu 23  b. m. ,  sk ł ada  n in i ej szem 
najczulsze podzi ękowan ie  p r zy j ac iołom i zna jomym 
n i eb os zc zy ka , k tór zy  raczyli  oddać m u  ostatnią 
ch rześć j ańską  pos ługę ,  odp rowadzaj ąc  w dniu  wczo­
raj szym zwłok i  jego  na miejsce wiecznego s p o ­
czynku.

WIADOMOŚCI ZAGRANKTVR
A N G L J A.

Londyn 19 Grudnia. Wczora j  wyp łac on e  zostały 
1 ,6 0 0 , 0 0 0  fst. Rotszyldoskiej  16s tomi l j owe j  pożyczki ,  
przez Co go tówka  na g iełdzie  s t a ł a  się jeszcze rzadszą.  
W kursach j ednakże  nie by ło  widocznej  zmiany.

—  Zna ny  cz łonek  pa r l a me n t u  pan Bright ,  p rzeci ­
wnik  wo jny ,  m i a ł  w instytucie l i te rackim Mar sden 
moWę o kwest j i  wychowania ,  k  k tór e j  n iezan i edba ł  
wmięszać swoje  zwy k łeg o  rodzaju uwagi  nad t e r a­
źniejszą wo j ną  i jej zup e ł n y m  b rak i em celu.  a m o w a t a  
sp r aw i ł a  wrażen ie ,  k tór ego  naw e t  na jgwa ł town ie j s i  
j ego  przeciwnicy w pras ie zaprzeczyć nie mogą.  C e ­
l em tej mowy było  p rzekonać  s ł uchaczy  o nieul ega-  
j ą cym juz wątpl iwości  fakcie,  że między pracuj ącemi  
klasami w Angl j i ,  s t r onni c twa  w o j ny  i pokoju  są co

k ę  so b ie  skaleczy ł,  j a k  w ró c iw sz y  do  Ś l iw ic  zdziw i­
ła  się nie zastaw szy  n ikogo ,  ja k  led w ie  t r a f i ła  do  t e ­
go  p rz e b rz y d łe g o  fo lw a r k u ,  i t .  p. i t. p . ,  zaś na d rug i  
d z ień  ju ż  ro zg o sp o d a rzy ła  się n a  d o b re  szyjąc n o w e  
pierzynki dla  p ie s k ó w  i p i lnu jąc  k u c h n i .

Sko ńczy ły  się żn iw a ,  zboże  na g w a ł t  p r a w ie  m ł ó ­
cono  w  s to do łach ,  bo m ło d y  g o sp od arz  sp rzedaw szy  
ju ż  d a w n o  pszen icę , m u s ia ł  j ą  w reszc ie  i ods taw ić .  
K a r to f le  jeszcze spoczy w ały  w  zago n ach ,  czas w ielk i 
do  k op an ia ,  k a rb o w y  d ra p ią c  się w  g ło w ę ,  kilka 
razy  dz ienn ie  p rzy p o m in a ł ,  a le  cóż k iedy ludzi nie  
b y ło  za co nająć , bo  kasa  pus ta ,  a tu  jeszcze  j a k  na 
d o b i tk ą  w sze lk iego  n ieszczęścia ,  p rzy pad a ła  r a ta  p o ­
d a tk ó w .  Z a sm u c o n y  E m i le k  k ręc i ł  się po m ias tach ,  
p ro s i ł ,  o b ie c y w a ł  w ie lk ie  p ro c e p ta ,  lecz se rca  żydo­
w sk ie  okazały  się tw a rd s z e m i  od s a m e g o  g ra n i tu ,  a 
u po m in a jąc  się o daw nie jsze  d łu g i ,  n a w e t  g rosza  p o ­
życzyć n ie  chcie li. N a p ró żn o  im p rz e k ła d a ł  że na -  
jąw szy  ludzi w y k o p ie  kartofle ,  om łóc i  g ro c h  lub  żyto 
i odda ,  gdzie  ta m ,  żydzi potrząsali ty lko  pe jsam i m ó ­
w iąc: —  n iech  będz ie  rzy to ,  a gdzie kar to f le ?  —  i 
tern pozbyw ali  n a trę ta .

P ie rw s z y  raz będ ąc  w  p o d o bn ych  k ło p o ta c h  g o ­
spo darsk ich ,  myślicie że nasz  E m i le k  u p a d ł ,  lu b  u d a ł  
się z p ro śb ą  do  m a ję tn y c h  przy jac ió ł  a lbo  sąs iadów ? 
N ie ,  on p ło n ą ł  r u m ie ń c e m  w s ty d u ,  na  sa m ą  m yśl 
od kryc ia  sw ój b iedy; m a tce  ta k ż e  n ie  chc ia ł  m ó w ić ,

na jmn ie j  r ó w ne  co do liczby i s i ły .  i że jeś l iby zaszła 
j aka  zmiana ,  to n iewą tpl iwie  na korzyść s t ronn ic twa  
pokoju.  Zamias t  tego wprawdz ie  należy nam tu zano ­
tować  wie lką  niechęć  torysów.  zgodzenia się bezwa­
ru n k o w o  na p rzygo towywaną  przez pana  Disrael i  na 
przyszłe  posiedzenia  pa r l amen towe ,  pol i tykę (przeciw 
wojnie) ,  ale opiera jąca  się reszta jeżel i  nie chce pod - 
daćs ię  w igom między k tór emi  przedewszystkiem odcień 
lorda Russel l  ten ma cel za łożony,  nie będzie m ia ł a  
innego  wyboru .

Poł ączen ie  się z łe rdem Pa lmer s ton  dla szczerze p r a ­
gnących wojny torysów,  j es t n iepodob ieńs twem,  bo 
podobna koalicja wkrótce  zgubi ł aby lorda Pa lmer s ton  
i wojnę ,  bo oboje nie mogą używać za dźwignię za­
razem r ewoluc j i  i konse rwa tyzmu .

—  Lord G ro s r en o r  og ło s i ł  wielki  plan budowy ko ­
śc iołów.  W e d łu g  tego p lanu ma być przedsięwzięta 
budowa 100 nowych kośc io łów w Angl j i ,  i na len cel 
ma być użytą summa  5 0 0  0 0 0  fst. Królowa,  książę Bed­
ford i m a r g ra b i a  Wes tmins te r ,  podpisali  na ten cel 
po 1 0 , 00 0  fr. [Neue Pr. Zeit.)

A U S  T R J A.
Piszą z Wiednia  6  grudni a  do Gazety Augsburskiej-.
Dziś og ło szone  zos t ało post anowieni e  za twie rdzone 

przez Cesarza,  a zawiera j ące  zakaz wywozu i t r anzytu 
salet ry ,  s i ark i  i ó łoWiu p r zezjgr an i cęaus t r j acką  du Ros­
sji i Turcj i ,  wyjąwszy Księstw Naddunajskich;  to r o z ­
po rządzeni e uzupełn i a  zakaz wyprowadzan i a  i t r anzy ­
tu broni  i amunicj i  wo jennej .  Inne og łoszen ie  donosi ,  
że z rozkazu Cesarza wyprowadzan i e  koni  przez wszyst­
kie gran ice  monarchj i  ausl r jaćkiej ,  zos t ało zakazane 
od dn ia  15go g rudn i a  r.  b.

—  Tegoż dnia (6 g rudni a)  n a  giełdzie biegał a po­
głoska ,  że a rmja  ma być znowu  z redukowaną  8 0 , 0 0 0  
ludzi.  Korespondencj a  wiedeńska  w' Journal tle D rez- 
de  donos i  w ed łu g  wiadomości  godnych wiary,  żeTsto- 
tnie c a ł a  4ta a rmja  stojąca w Galicji ,  ma być p r z y w ró ­
cony do s topy poko ju  i że k o rp us  a rmj i  w banacie 
s e rbsk im ulegni e także częściowo p rzyna jmn ie j  takiej 
samej  redukcj i .  (Jour. de S t. Pet.)

B E  L G J A.
R ruxella  20 Grudnia. Izba r ep rezen tan tów  ria dz i - 

s iejszem posiedzeniu p r zed łuży ł a  t ermin  wolnego  w p r o ­
wadzania  wfcgli kami ennych  do Ig o  stycznia 1 8 5 8  r. i 
po s t anowi ł a  pojut rze  odroczyć swoje  posiedzenia  do 
15go Stycznia.  '  (Neue P r. Zeit.)

F  R  A N C  J  A.
P aryż 20  Grudnia. Tr ak ta t  ze Szwecj ą  zos t a ł  o-  

głoszoriy w Monitorze i okazuje  się z niego że S zw e­
cja nie p rzy j ę ł a  żadnych zobowiązań  wzięcia c zynne ­
go udzi a łu  w wojnie ,  owszem przec iwnie  zachowuje  
ona dotychczasową najściś lejszą neu t r a lność .

—  Wiadomośc i  z Krymu  donoszą ,  że wylew rzeki  
Czernaj a s p ęd z i ł s p r zy m ie rz on yd i  z płaszczyzn i ućży-  
n i ł  de facto wszelkie  operacj e zaczepne n i epodobnemi  
aż do przyszłej  wiosny.

—  Od by ło  się dziś w Paryżu poświęcenie  kościoła  
Sgo Eugi en jnsza  w cy rku l e  p r zedmieśc i a  Po is soni er e  
Ta p iękna nawa ca ł a  żelazna jes t  w stylu gotyckim.

—  Uroczystości  i obiady w Tui l ler i es  rozpocznąnsię 
po no w y m  roku;  pan Fo r toul  m in is t e r  oświecenia  da­
je  w p r zysz łą  niedzielę bal dla swoich  przyjaciół .

—  Mylnie  donies iono,  że t owarzys two kredytu ru -

raz  ob aw ia ją c  się w y r z u tó w ,  p o w tó r e  że ta g o to w ą  
b y ła  w ziąsć  na  s ieb ie  dalszy zarząd  g o sp o d a r s tw a .
A  tu o p oda tk i w zy w ają ,  egzekuc ja  za eg zek u c ją  j e ­
ździ do  d w o r u ,  kar to f le  gniją w  ziemi, a p ieniędzy 
j a k  n ie  ma ta k  nie m a .

Jed n ó j  w ięc  nocy ,  kiedy ca ły  dom  z d a w a ł  m u  się 
z u p e łn ie  uśp ion ym , w s ta je  nasz  b o h a te r  z łóżka  i 
s tąpając  Ćichutko na  palcach , p o d su w a  s ięm i lc zk iem  
ku  łó ż k u  śpiącój m a tk i ,  ch w y ta  n iew ie lk ą  to a le t ­
kę s to jącą  przy m e m  na sto liczku , w ychodzi n a -  
p o w r ó t  do  p ie rw szć j  stancyjki, o tw ie r a  zręcznie  z a ­
m e k ,  a w y jąw szy  kilka b ry la n to w y c h  p ie r śc io n k ó w  
z tak iem iż  kolczykami, b lady ,  d rżący ,  z n a je ż o n y ®  
w ło s e m ,  u s ta w ia  w  d aw n ie jszem  m iejscu .

—  M am  —  sz e p n ą ł  u r a d o w a n y  —  chow ając  
p o d  poduszkę  z a b ran e  k o sz tow no śc i  — zręcznie, ślicz­
nie. —  S ta ło  się —  szep n ą ł  s t ró ż  a n io ł  do ucha —  
o k ra d ł e ś  m a tk ę ,  w r ó ć  się! L ecz  b iedny  g łos je g o  n ie  
p oszed ł do se rc a ,  po trzeba ,  bo jaźń  w stydu ,  w s tr z y -  
m a ły  j e g o  k ro k i ,  rzu c i ł  się w ięc  na łóżko  ja k b y  pijańy, 
za tyka jąc  uszy, w szelk iem i sposoby , chcia ł  zag łuszyć  
o s t re  w y rzu ty  sum ien ia ,  k tó r e  n ieu s tann ie  c isnęły  mu  
się g łęb ió j ,  odpędza jąc  spokojność  a z n ią  i p o ż ą ­

d a n y  sen.
C ałą  noc przem arzył w  okropnej trw odze: dzi­

w n e  w idziad ła ,  j a k  k r w a w e łr u p y  z rordart^  ptersią
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chomości  w Paryżu,  uk ł ada  się z r z ądem h i szpańsk im 
w przedmioci e za łożenia  banku  takiegoż kredytu 
w Madrycie.  Rząd hiszpański  uk ł ada  się w tym p r zed ­
miocie  z panami  Pere i re  osobiście i ci bank ie rowie  ob ja ­
wili  gotowość  podjęcia się tego i nt e re su .

—  Komisarze  delegowani  do komissj i  Cesarskiej  
przez rozmai t e  narody które  m ia ły  udzia ł  w wystawie 
powszechnej  , złożyli  p r ezydu j ącemu  w tej komissj i  
księciu Napoleonowi  wspó lny  adres  nap is any  na p e r ­
gamin ie  i ozdobnie  op raw ny  w formie  ks iążkowej .

—  Nowy bu lwa r  na 3 0  me t rów sz e r ok i , z o s t an i eo -  
twar ty między b u lw a re m i ś r odk ow y i n  p r zed łu żon ym i 
wybrzeżem Sgo Be rnarda .  Ta nowa  droga będzie n a ­
s t ępnie  posuni ętą  dalej na zachód tak że u j rzymy tu 
n i ep rz e r w an ą  l inję bu lwa rów rów no  od ległych od S e ­
kwany.

—  Tutejszy Cesarsko-Aust r j ack i  pose ł  baron  v. H u b ­
ner ,  o t r zy m a ł  w iadomość  o nagle  nas t ąpionej  śmierci  
j ego  syna.  Młody baron  u m a r ł  w Wiedniu .

—  W miejsce legi tymicznej  gazety Mode, n i edawno  
zamknięte j ,  zaczęła wychodzić nowa  gazeta pod t y tu­
ł e m  La NouvtMc Mode.

—  Hrabia  i h r ab ina  C ha mb ord  ma j ą  część zimy 
przepędzić  w Wenecj i ,  księżna Ber ry  także rezydować 
tam będzie przez ten czas, aby być razem ze swo im do ­
s to jnym synem.  Osoby które  w ostatnich czasach p r e ­
zen towa ły  się h r ab i emu  Chambord ,  zapewnia j ą  że stan 
zdrowia h r ab iny  o k tór ą  się przez niejaki  c za sobawia -  
no,  j es t  zupe łn i e  zadowala j ący.  (Indep. Belge).

H 1 S Z P A N J A.
Madryt 15 Grudnia. Usuni ęc i e  się j e n e r a ł a  G u r -  

rea  z posady j e ne r a ł - k ap i t a n a  w Saragoss ie ,  uważane  
j es t  j ako  zwycięztwo 0 ’Óonncl la  nad Espa r t e rem.  Z j a -  
je się że książę Vitorji  uznaje  wyższą zdolność w sw o­
im koledze i dob rowo lni e  o d s t ę p u j e  mu ogólny k i e r u ­
nek i nt ere sów.  Co do przes i lenia m in i s le r j a l nego  o 
j ak i em od nie j akiego czasu mówią ,  nic jeszcze w tym 
względzie nie jest zdecydowanem i ta k west ja p o m i ­
mo  wielki ch i n t ryg  i m a n e w r ó w ,  nie będzie zapewnie  
rozs t rzygni ętą  przed świę t ami  Bożego Narodzenia.

Niespokojności  z powodu  drożyzny żywności ,  zaszły 
w Kadyxie  i wielu innych miejscach.  Z  tego powodu  
mn ie m a j ą  że rząd nie będzie d łużej  z w łó cz y ł  zakazu 
wywożen i a  i u ła twien ia  wprowadzen i a  zboża.

Mvlnem jes t  podanie jakoby rząd uczyn i ł  niejakie 
us t ąpieni a p rowinc jom baski jskim w przedmiocie  prze-  
daży dób r  narodowych ,  w sp r awie  tćj jeszcze zupe łn i e  
n ic-nie  post anowiono. ]

  Rozprawy  nad u s t awą  zos t ały  nareszcie  u k o ń ­
czone.  Po m a ł o  ważnych  rozprawach  nad a r t yk u ł e m  
doda tkowym między p. Lafuente  au to r em osobnej  m o ­
cji i k i l ku cz łonkami  większości komiss j i ,  ta ostatnia 
co fnęł a  swój  r apor t ,  p. Lafuente  co fn ą ł  swoję  mocję i 
na poczekaniu z redagowano a r t y k u ł  nas t ępujący:

„Zasady p r aw  organi cznych nas t ępujących nważa-  
nerni hędą j ako nieoddzielne części us t awy i nie będą 
mog ł y  być r e fo rmo wa ne mi  jak tylko pod w a r unk am i  
wymien i ony mi  dla innych a r t yku łów  u s t aw y . «

1. P r aw o  wyborcze;  2.  prawo o s t osunkach  między 
dwo ma  c ia łami  prawodawczemi ;  3.  p r aw o  o rządzie 
i admi nis t rac j i  prowincj i  i municypa lnośei ;  4.  p r awo  
o organizacj i  t r y bun a łó w ;  5. p rawo  o milicji  n a r o d o ­
wej;  6.  p rawo  o radzie s tanu.  ' '  _______

Zasady tych p raw s t ano  a ić będą dodatek do ustaw y.
Nie wiemy czy us t awa imst anie  og ło szoną  przed za ­

twierdzen iem zasad pr aw  organ icznych .  Ta kwest ja  
jeszcze nie jes t  rozs t rzygn iętą.

—  Mówil iśmy już  że in t erpel ac je  zapowiedzanc 
przez lewy krani ec ,  zos t a ły  odroczone w skutku ś m ie r ­
ci córki  pana Rivero,  k tó r y  m i a ł  p r zemawiać  w tym 
przedmiocie.  Ki lku i nn yc h  dem okra tów  a mianowicie  
pp.  F igue ra  i Gomes  Ruis  staral i  się wymierzyć  nowe 
ataki  przeciw m ar sza łk ow  i O ’Donne ll  z pow odu że nie 
po s t ąp i ł  wed ług  p r aw a  z dnia 2go  s i erpnia  w p r zed­
miocie wynag rodzeń  dla ofiar pa t r jo tyzmn.  Ale poni e­
waż ta int erpel ac ja  nic by ł a  zapowiedzianą,  przeto vi­
ce -prezes p. Por t i l la  o d m ó w i ł  g ło su  tym depu towa­
nym.  Protes tacja  pana  F igueras  przeciw tej decyzji,  
przyjętą  zos tała  z ok la skami  przez gars tkę  s ł uchaczy 
na jednej  galcr j i ,  która też z rozkazu p rezyduj ącego zo­
s t a ł a  zaraz wypróżnioną .

Na int erpel ac ję  p. Moncnsi  w przedmiocie  z ł ego s t a ­
nu  dróg,  m ini s te r  budowli  publ i cznych t ł uma czy ł  się 
że nie może odpowiadać  za zan i edban ie swoich  poprze ­
dn ików i że sam stara się zaprowadzić  j ene r a lny  sy ­
stem d róg  komun ikacyjnych .

Od ki lku dni widocznie post rzegać się dają ajenci 
podniecający którzy s t ara ją  się obudzać wzburzenie  
między ludem przeciw rządowi ;  staral i  s i ę t i awe t  uwieść 
ki l ku żołni e rzy  ga rn i zonu .  Władza  czuwa nad  tego 
rodzaju ajent ami  i nie obawia  się ich. ale przedsi ęb i e­
rze ś rodki  ost rożności .  (Indep. Belge.)

P O R T U G A L J A .
Piszą z Opor to  w przedmiocie tegorocznego zbioru 

wina:  nComercio podaje listę 4 5  właściciel i  winnic ,  
którzy posiadają  68  tych zak ł adów i po rów nyw a  ich 
zbiór  t egoroczny z ś r edni ą  ilością zbiorów przesz łych 
lat.  W rezul tacie pokazuje  się że w tym roku  3 8 6  sztuk 
(pipe) odpowiada  średnie j  ilości ki l ku poprzedni ch  lat 
5 1 5 6  sz tuk,  tym sposobem zatem t t goroczna  p ro d u k ­
cja nie wynies i e więcej jak 7 ‘/ 2 procen t  zwyk łych  
zbiorów.  (Neue Pr. Żtg).

p R u s s  y.
Zeit donosi  że gdy posiedzenia p l enarne  izby panów  

nie maj ą  rozpocząć się na nowo  przed początkiem s ty­
cznia,  przeto wielu cz łonk ów  tej izby opuśc i ło  Berl in 
W rncając do swoich dóbr .  (Neue Pr. Zeitung).

S Z W E C J A .
Koresponden t  Gazety Nord z Sz toko lmu  pisze w l i ­

ście z 28go  l i s t opa da :
Przypominac ie  sobie  z apewn ie  że nazajut rz  po u ro -  

czystem pos łu chan iu  które  j e n e r a ł  Canrobe r t  o t r zy ma ł  
u króla ,  donos i ł em  wam że szczególna t a j emna  misja 
z k tór ą  ten j e n e r a ł  p r zys łany zos t a ł  do Sztokolmu,  zu ­
pe łn i e  się n iepowiod ła .  Fakta nas t ępnie  po tw ie rdz i ł y  
w zupełnośc i  moje s ł ow a  i po mi mo  wszelkich rozu ­
mow ań ,  m imo  wszelkich zapewnień  dz i enn ików u rzę­
dowych i w pó ł -u rzędowych  zachodni ego przvmierza ,  
ca ły  Sz toko lm j es t  podobnie  j a k  ja p rzekonany ,  że 
Szwecja  nie odstąpi  w żadnym razie najściślejszej  n e ­
u t r a lnośc i ,  i że pozostanie bezw aru nko wo  w tych sa­
mych zamiarach jak przed przybyci em nadzwycza jne­
go pos ł a  f rancuzkiego.

W czasie swego tutaj  pobytu,  j e n e r a ł  C an rob e r t  nic 
t a i ł  przed osobami  z k tó remi  ws zed ł  w ściślejsze s t o­
sunk i  urzędowe,  że rządy zachodnie maj ą  z am ia r  p o ­

s i ać  w początku zaraz przyszłoroczne j  kampau j i  na 
morze  Bałtyckie a rm ię  l ądową,  której  on ma być 
nacze lnym dowódcą.  Żegna jąc  się w przeddzień swe­
go odjazdu z rozinai temi  osobami ,  p r zyrzek ł  im,  że 
się z n iemi  zobaczy znowu  za ki lka miesięcy,  dodając,  
że znajdą go w usposobieniu  daleko mniej  spokoj .  
nem niż przy teraźniejszej  jego misj i .

(Journal de S t. Petersbourg). 
WIADOMOŚCI  Z W SC HOD U.

— Preus. Corresp. donosi ,  że świeże pos t anowie ­
nia Porty w p rzedmiocie  dowozu i wywozu a r t y ku łó w  
żywności ,  d a ły  powód  do wątpl iwości  i n i e po rozumie ­
nia,  przeto rząd turecki  ostatecznie ob j a ś n i ł  te r ozpo ­
rządzenia w t akim duchu,  że wywóz pszenicy,  jęczmie 
ńia.  kukurydzy ,  żyta.  g rochu i owsa,  jes t  tymczasowa 
zab ron iony,  a wprowadzeni e  do Kons tan tynopo la  tyc 
samych a r t y ku ł ów ,  tudzież mąk i  i s ucharów z nit 
wyrab ianych ,  jes t  dozwo lony  i wolny od wszelkich o 
op ł a t  webodowyeh .

—  Zeit podaje  nas tępujące w iadomośc i :
Nic no wego  z Krymu .  Ut rzymują ,  że ma r sza ł ek  Pel- 

l is ier  na lega  znowu o opuszczenie  p ó łw ysp u  taory.- 
ckiego z wyjątki em obwarowa ny ch  punk tów  Kerczu,  
Ba ł ak ł a wy ,  Kamysz  i Eupator j i ,  ale że rząd f rancusk i  
nie zgadza się na to.

Jazda tur ecka  opuszcza Krym i wraca  do K o n s t a n ­
tynopola .  P ierwszy oddz i a ł  już tam p rzyby ł  w dn iu  
2 6  l istopada.  U t r zymują  także,  że kon tyngeus  ang lo -  
tur ecki  s to jący w Kerczu.  zos t ał  s t amtąd od w o łan y .

—  Korespondencj a  z E rze rum  w Neue P reussi-  
sche Zeitung. podaje najsmutnie j szy  obraz chrześcjan 
w Azjatyckiej  Turcj i ,  zos tawionych bez obrony  na pa ­
s twę s amowolnośe i  władz  tureckich.  Kore sponden t  
przytacza między innemi  teu fakt.  że pasza w Erze ru tp  
nie ma jąc  ludzi do robót  ok o ło  fortyfikacji tego m i a ­
sta, potraf i ł  zjednać sobie,  przez obietnicę o rde ru  Med- 
żydże i bogatych p od a ru nk ów  od Por ty,  bi skupa O r ­
miański ego  G rego ry cb , cz ło wiek a  jeszcze bardzo m ł o ­
dego.  i który podniecony amb ia j ą  i chciwością ,  n a d u ­
ży ł  swojej  w ładzy  świeckiej  i duchowne j ,  i wspóln i e  
z paszą zmu s i ł  chrześcjan do tych prac.  W y n i k ł o  stąd,  
że dla unikn i en ia  tego p r ześ ladowania ,  wielu bardzo 
chrześcjan przy j ę ło  wiarę Mahometa.  Chrześc j auie  
prowinc j i  Mosuel  zna jduj ą  się w sm u tn i r j s zem jeszcze 
położeniu .  W s k n t k u  n i enasyconych  zdziers tw Kajma-  
karia, k tóry w y m u sz a ł  od nich n iezmierne  su m m y ,  
wszyscy naczelnicy i znakomi ts i  chrześcjanie  tej p r o ­
wincji ,  sch ron i l i  się do E rze rum,  żądając prot ekcj i  g u ­
be rnatora ,  ale ten p rowadzący taki sam sys tem zdzier-  
stwa względem chrześc jan  w Erze rum ,  nie chc ia ł  n a ­
wet  przyjąć ich skargi ,  tak, że ci nieszczęśl iwi z m u ­
szeni zostali wyb rać  z pomiędzy siebie czternastu dele­
gowanych,  którzy miel i  udać się bezzwłocznie  do K o n ­
s t an tynopo la  z cz te rema j ednob rzmiącemi  petycj ami  
d o p a t r j a r c h y  o rmjańsk i ego ,  a rcv -b iskupa o rm jan  k a ­
t ol i ków,  a rcy -b i skupa katol ickiego w Erze rum,  ba ­
wiącego  od czasu ostatnich zawichrzeń w Konst an ty­
nopolu ,  i do a r cy-b iskupa H un au ,  rezydującego w tej 
Stolicy jako komisa rz  papieski  i p rym as  wszystkich 
ch rześcjan  kato l ików i o rmjan  katol ickich na wscho ­
dzie. (W e d ł u g  późniejszych donies ień  z Kons tan tyno ­
pola,  ci da l egowan i  w liczbie cz ternas tu przybyl i  do 
stol icy 10 l i s topada i przedstawil i  swoje  petycje.

s t a w a ły  m u  p rzed  oczyma w rzeszcząc  z a ja d le :— zło- 
dzićj! złodzićj! —  a w szy s tk ie  z d aw a ły  się m ie ć  ry -  
sy m a tk i ,  w szystk ie  szarpa ły  go  ro sp a lo nem i k le sz ­
czami, gryzły  z w ś c ie k ło śc ią  b łysk a jąc  o g n ie m  p i e ­
kie lnym  i s t ra szn ą  p o g ró żk ą  zemsty .

D z ień  się uk aza ł ,  p ie rw sze  t r z a s k i  je g o  p rzedz ie ­
ra jąc  się szczelinam i ok ien n ic  pad a ły  na  tw a rz  z n ę k a ­
n e g o  ch łop ca ,  z e r w a ł  się w ięc  czem prędzć j ,  a o d ­
rzuca jąc  p rzy k re  w sp o m n ien ia  m a rz e ń ,  jak  ó w  je l e ń  
pędzony  zgra ją  gończych , dos iad ł konia  uc iek a jąc  
ku  m ias tu .  W  d rodze ,  o m in ą ł  go  p ie rw szy  p o p ło ch ,  
zaczął rozm yślać ,  t łu m a czy ć  się, b ro n ić  p rzed  w ła -  
sn e m  su m ien iem , i j a k o ś  zręcznie  po tra f i ł  o szu kać  j e ­
g o  czujność, ż e  ju ż  z w ese lszem  o k iem  i m yś lą  w ię -  
cćj sw o b o d n ą ,  p u k a ł  do  mieszkania  j e d n e g o  ze z n a ­
kom itszych  l ichwiarzy:

—  A  skąd to  pan  masz? —  z a p y ta ł  iz rae li ta ,  o- 
be jrzawsży k o sz to w n e  p rzedm io ty .

—  N o ,  od m a tk i ,  m a  się ro z u m ie ć  —  o d rzek ł  
n ieco  zarum ien iony-

2 v d  w idział to  pom ięszanie  c h ło p c a ,  lecz zysk by l 
w ie lk i ,  z a s ta w  bardzo  p e w n y ,  a p rzy tem  te rm in  zbyt 
o d leg ły ,  w i?c p o ta rg o w a w sz y  się jeszcze, zaliczył m u  
k i lk a s e t  złotych, żąda ł  fo rm a ln e g o  p ism a sprzedaży ,  
i  zastrzeżen iem  w szakże  o d k u p u .

Emilek na wszystko się zgodził, przysięgając w  du­

chu  o d e b ra ć  to  ja k  na jp rędzć j,  a p o rw a w s z y  p ie n ią ­
dze, pędził  co tch u  do d o m u .

S ądząc  że m a tk a  ju ż  d o s t rz e g ła  b r a k  k le jn o tó w ,  
m ożec ie  sobie  w yobraz ić ,  z jak im  to  s t r a c h e m ,  z ja ­
kiem w ą ch an iem  się w ch o d z ił  do  jć j poko ju ,  złożyć 
zw yczajne  p rzy w itan ie .

—  Co ci j e s t  E m i lk u ?  —  k rz y k n ę ła  s t rw o ż o n a  
k o b ie ta  przysk a.kując do n iego .

—  N ic  koch ana  m a m o  —  m ó w i ł  b lady  jak  
śc ian a ,  ca łn jąc  ze d rżen iem  jć j  rę k ę .

—  A leż  t a k i ś  zm ien iony?

—  E h  b o  s łabo  mi się z ro b i ło ;  sp a ć  nie m o g łe m  
i p rzed  godziną  w y jec h a w szy  na św ie ż e  p o w ie trze ,  
tak  jak o ś . . . .  ale  ju ż  mi lepićj, n iech  m am a będzie  
spoko jną .

W k r ó t c e  p o te m  p rzek on aw szy  się ż e  m a tk a  nic 
n ie  w i e  o c h ło n ą ł  n ieco , w yp ił  k a w ę  i zarządził  na jem  
łudzi do kopan ia  kartofli .

*
*

P o n ie w a ż  n ie jed n em u  z czyta jących, kochan y  nasz 
E m i le k  w y d a w a ć  się m oże  spry tn ie jszym  n a d  w ie k  
sw ó j  p ra w ie  do dz iec ińs tw a  liczyć się m og ący ,  w ięc  
n iech  mi tu  w o ln o  będzie  rzucić  k ilka s ł ó w  o dzi­
siejszym sys tem ac ie  w y c h o w a n ia  m łodz ieży .  P o m i ­
n ąw sz y  m n ó s tw o  w ad , ja k ie m i1 te raźn ie jszość  z a r z u ­

ca p rad z ia d ó w  naszych ,  nie p a trząc  na  ich sw a ry ,  
n iezg od y ,  bójki i p ija tyki, a u d e rzyw szy  się w  p ie rs i  
z ca łą  p o k o rą ,  ip rzyznać m u s im y ,  że s u r o w a  m e to d a  
ó w c zesn eg o  p ro w a d z e n ia ’dzieci, da leko ,  o ba rd zo  d a ­
leko  dzisiejszą zo s ta w i ła  za sob ą .

I j a k k o lw ie k  m a ło  znajdziemy tak ich ,  co b y  n ie  
tę sk n iąc  za osob is tą  przeszłością ,  nie w idząc  jć j w  d a ­
leko  żyw szych  k o lo rach ,  zarazem  n ie u ty sk iw a l i  n ad  
o g ó ln e m  z e p su c ie m  n o w o  - w z ras ta jąceg o  poko len ia ,  
w sze lako  w  dzisiejszych czasach, lud zko ść  ta k  szybko 
b iegn ie  po d ro dze  re f o rm ,  iż la t  k i lka  życia s t a n o ­
w ią  o g ro m n ą  różn icę  i że ta k  p o w ie m  n o w ą  z u p e ł ­
n ie  e p o kę .  D aw n ie jszy  sy s te m a t  w y c h o w a n ia  zasa­
dzał się jeżeli n ie  na postęp ie  to  i n ie  na cofaniu się; 
szlachcic e d u k o w a ł  syna ta k im  sam ym  sposo bem  ja k  
je g o  e d u k o w a n o  i tą  je d y n ą  acz na p ozór  m a leń k ą  o -  
kolicznością, zdo łam y  sobie  w y tłu m aczyć  k i łk ow ie -  
k o w e  ch w ia n ie  się o g ro m n ć j  m ach iny  bez rządu  i n a ­
dużycia!

T e ra z  w c a le  inaczćj rzeczy te  stoją. D z ies ią tek  la t  
to  o k re s  zmian n ies łychanych  w  w e w n ę t r z n e m  życ iu  
naszćm . P oko len ia  za p o k o len iam i ,  w  nadzw ycza j 
k ró tk ic h  perjodach  w schodzą ,  o k w i ta ją  i n ikną  w  o -  
g ó lny m  p rzew ro c ie .  P o s tę p ,  to  n ie o k re ś lo n e  dziś s ło ­
w o ,  ta  s t u b a r w n a  i m ien ią ca  się u s taw iczn ie  p o ­
t w o r a ,  n iem al co dz ień ,  co godzina  przesy ła  lu dzk o -



V-—  Pogłoska podana przez, korespondenta gazety 
wiedeńskiej F rem denblat z Bukarcstu, jakoby Anglja 

Francja zamierzały uorganizowac Księstwa Naddu- 
najskie w jedno królestwo i osadzić na jego tronie 
księcia z duma sabaudzkiego, zaprzeczaną jest przez 
rozmaite inne dzienniki.

—  W iener Z eitu n g  zaprzecza pogłosce podanej 
przez F rem denblat, w ed ług  której piętnastu ż o łn ie ­
rzy i trzech oficerów austrjackich, m ia ło  zginąć sk u ­
tkiem rozbicia się paropływu, który m iał wysadzić  
ich na ląd w Kalafat. Z całej tej wieści tyle jest pra­
wdy. że paropływ Leopold  wpadł na piaski, ale zo­
sta ł  napowrót zepchnięty na wodę i-bez żadnego sm u ­
tnego przypadku.

—  Piszą z Konstantynopola do w iedeńskiego tr e m -  
den blat:

—  Jcnerał-porucznik książę Bebutów zajął pozy- 
eję na lewym brzegu Riouu i rozpocznie zaczepne k ro­
ki jeśli czas pozwoli na to i jeśliby Turcy zabierali się 
postąpić naprzód w g łąb  Mingrelji. M ówiłem wczoraj 
i  jednym oficerem angielskim, który przybył z Redut' 
Kale i zapew nia ł,  że przy spotkaniu nad Ingurnem  
Rossjanie mieli tylko 8 , 0 0 0  ludzi czynnych, s tanow ią­
cych oddział posłany na rekonesans i który otrzymał  
rozkaz uwalania poruszeń Turków, niestawiając op o ­
ru ich zaczepnym operacjom.

—  Pogłoska jakoby okręt S a rd yn ja ,  mający na 
sw oim  pokładzie oddział żołnierzy piemonckich roz­
b i ł  się, została o d w o ł a n ą . — Oczekiwano w Konstan­
tynopolu trzech nowych bataljonów legji cudzoziem­
skiej a n g l o - n i e m i e c k i e j .  —  Dywizja morska pod do­
wództwem admirała Stewart, pozostanie na morzu 
Śródziemnern. —  Zaburzenia w Syrji przytłumione  
przez pośrednictwo konsula francuskiego pana Le- 
seps. rozpoczęły się na «ow o.

Wiadomości z nad Dunaju donoszą, że pięćset sta- 
tków rozmaitych narodów zatrzymane są przy ujściu 
Sulina przez przeciwne wiatry. Wiele z nich w padło  
na piaski na niższym Dunaju w skutku gw ałtow nych  
burz_ ( Journal de S t. Pet.)

K on stan tynopol 1 0  G rudnia. S u łtan  m ia ł  się o-  
świadczyć przeciw wprowadzeniu policji europejskiej  
w Konstantynopolu. Wiadomość ta nie bardzo podo­
bną jest do prawdy, a w każdym razie niewątpliwie  
opór len ze strony Sułtana będzie daremnym.

W ed łu g  listów w Gazecie T rjestyń sk ie j,  wypłata  
pewnej części funduszów pożyczki ministrowi wojny,  
spow odow ała  szybkie podniesienie się kursu piastrów.

(Neue P reu ssisch e Z e itu n g ).

L I S T Y  B E Z  P R E T E N S J I  
P r ze sy ła  z  p o d ró ży  na w ieś B olesław  Kopeć.

V.
II. D O  R O B K O W I C Z .  (*)

Nie dziwcie się że tak często zaczepiamy klasę lu ­
dzi zwaną ogólnem  mianem dorobkowicze, liczba ich 
jest tak wielka i tak z każdym dniem wzrastająca, mi­
mo postępu ca łeg o  świata, że szczerze pracować trze­
ba, aby ich pokolenia, mogące się przedłużyć na w ie­
ków kilka, zachować od wad i występków sobkostwa.  
D orobkowiczów  jest m nóstwo, jednakowo odcienio-  

p) R e d a k c j a  up r as z a  W.  Kopcia  o n a d e s ł a n i e  jćj s wo j eg o  

a d r esu.

śc T n o w e  prawa, n o w e  zwyczaje, n o w e  formy, a 
w szystkie  nie tylko coraz lepsze, coraz zupełniej­
sze,"coraz praktyczniejsze, a najglówniój użyteczniej­

sze.
P raw d a , u św ięcon a  dziś poklaskiem św iata  ca łe ­

go, jutro staje się b łędnym  sofizmatem, gładką hy- 
potezą lub piękną fantazją, krzyczymy: n o w o śc i ,  n o ­
w o śc i  na każdym kroku! a gdy przyjdzie n o w o ś ć ,  to  
ją połykam y w  minutę i zn ó w  sw o b od n e  usta krzy­
czą jak dawniój now ości!  D okąd  to zaprowadzi? B ó g  
jeden  w iedzieć  raczy; bo  zdaje się jeżeli podobną  
drogą św ia t  pójdzie z jaki lat dziesiątek, w rócą  się 
p on o  czasy bud ow y babilońskiej w ieży;  pomieszamy  
i języki, ku czemu makaronizm już śc ie le  w o ln iu ­
tko p ie r w s /e  zawiązki, a n o w y  projekt utw orzenia  
w sp ó ln e g o  języka zdaje się potw ierdzać to żartobli­
w e  mniemanie.

N ic  w ię c  d z iw n ego , że w  tak ogólnym  ruchu,  
i pojedyncze jego  og n iw a  jakiemi są ludzie, prędzej 
zużytkow ać  muszą i tak króciutkie już istnienie.  
K r e s  życia cz łow ie ka  skurczył się ju ż  znacznie, 
m ło d o ść  praw ie  zn ik n ę ła ,  a z nią i praw dziw a  
poezja; obowiązki, prawa, zwyczaje, pobladły w  o- 
czach p o s tęp ow ców ; czucie zaś, w iara, p ośw ięcen ie  
i m iłość , poszły sobie do księgi w spom nień  w ie k o -

wań między nimi zbyt wyraźnych znalcść jest trudno; 
wszyscy oni prawie ukuci na jedną formę, odziani w j e ­
dnakową szatę śm ieszności,  uzbrojeni jednakowemi  
wyobrażeniami, idący po jednakowych drogach zysku  
bezwzględnego i m iłości własnej .  Nie dziwnego, c h o ­
ciaż oni rosproszeni w różnych krańcach kraju, jed ­
nak mając wszędzie jeden przedmiot przed oczyma,  
to jest siebie i pieniądz, muszą jednakowo pojmować  
swoje pow ołanie , bo inaczej nie nazywaliby się doro-  
bkowiczami.

Jednak chociaż dorobkowicze do siebie są bardzo 
zbliżeni w podobieństwie, za to odcechowanie ich od 
reszty narodu jest tak widoczne, że dorobkowicza po­
znać ła tw o  w stu, w tysiącu zgromadzonych ludzi. 
Dziwnie są podzieleni ludzie na koła i kółka, kiedy u- 
stalały podziały na narodowości, poczęły się tworzyć  
podziały obyczajności i istotnie lak się dobrze potw o­
rzyły że wjudnym narodzie jest kilka rożnolitych u-  
łam ków  obyczajowych, —  do tych wybranych o d ła m ­
ków, która daj BOŻE, aby raz na zawsze oderw ały  się 
od całości,  należą dorobkowicze!

Biczowani piprem, s łow em , obcowaniem, nie czu­
ją żeby ich co bola ło  —  mądrzy, piór się nie boją bo 
nic nie czytają, albo jeśli czytają to n ic3 nie rozumieją; 
s ło w e m  gromić ich może tylko możniejszy od nich ma­
jątkiem, a oni wiedzą że pan słudze może i baty w y ­
ciąć bez żadnej racji, na obcowanie też nie uważają,  
bo żyjąc w sw ojem  kółku, widzą tylko siebie, w d zie ­
rając się w lepsze warstwy ludzi, myślą że są przed­
miotem ciekawości, naśladowania, a nawet u w ie l­
bienia.

Ale dziwne rzeczy! Z jednej strony narzekamy, p ła -  j 
czemy, nad lekkom yślnością  nam s łu szn ie  przypisy­
waną, załamujemy ręce na wspom nienie przyszłości,  
jaką gotują nie oględni oby watele marnujący wszystko;  
smucim się i w każdem niemal pisemku wznosim g ło ­
sy o poprawę, o rachunek z sobą, o oszczędność. —  
a tak z drugiej strony powstajemy na dorobkowiczów  
rzucając im pogardę i obojętność?

Oj s łu szn ie  to robimy, choć na pozór sprzecznie  
z prawdą; to s ło w o  dorobkowiez, ma pew ne u nas  
znaczenie i da się tylko zastosować do pewnej war­
stwy ludzi, ludzi, którzy skąpiąc życie całe, kując pie­
niądze, chcieliby grosz wycisnąć z każdego uśmiechu, 
z każdej łzy, z każdego listka róży, którzy w ydobywa­
ją pieniądze z kału i brudu w łasną  ręką, w łasnem i  
u s t a m i .  My w o ł a m y  o i n n y c h  d o r o b k o w i c z ó w ,  n a m  
trzeba ludzi, którzy wielce szanując dorobek, rachując 
się z każdego w p ływ u  i w y p ły w u , nie przestają sza ­
now ać h o n o r ,  z a s łu g i ,  i społeczne obowiązki  
człowieka; którzy zbierając pieniądze, nie myślą nimi 
walczyć i nie bać się świata, dla tego że są bogaci, 
lecz gotowi dać wsparcie każdej nędzy, każdemu ka­
lectwu; nam potrzeba wzorów oszczędności a przytem  
ofiary gdzie zachodzi potrzeba, pokory tam gdzie cno­
ta góruje, męstwa tam gdzie bronić się potrzeba —  
nam trzeba dorobkowiczów serca że tak powiem! Nie­
wielu  jest szczęśliwych, co się spotkali z podobnymi 
ludźmi —  lecz ja do tych szczęśliwych należę; pozna­
łem , ukochałem  cz łow ieka ,  którego, opisem najrze­
telniejszym, chcę wam przed oczy przedstawić; c z ło ­
wieka, który bez wielkiej uczoności, bez wielkiej ro­
dowości, sam ozdobił rodzinę swoją godnością, na ja-

w y c h ,  albo jęcząc pod piórami doktrynistów , w y  
łażą na św ia t  w  kształcie d z iw o lą g ó w , z których  
wszyscy śm iać się tylko muszą.

K ażden  stara się aby jak najprędzej, jak naj- 
przyjemniój sp oży tk o w ać  to szlachetne życie, k tóre­
g o  w arto ść  olbrzymieje na każdym kroku. D zieci  
stają się m ężam i,  k w iat  ich pobytu na ziemi opada  
już w tenczas, gdy u pradziadów naszych w  pączek się 
zawijał, dojrzałość zmienia się w  moralne i fizyczne  
n ied o łę s tw o ,  zionące tchem  zepsucia na lat już kilka­
dziesiąt.

W  piętnastym roku życia, ukończyw szy  szkoły  
paniczyk, ba n a w et  i w cześnićj ,  zasiada z poczciwym  
tatką do preferansa, pali na zabój przy gościach , pa­
pierosy przez mam ę zrobione, chodzi na bale, pije 
bardzo w p ra w n ie  jeżeli ma za co , mięsza się d o k a ż -  
dój rozm ow y, w ie  o w szystk iem , odbierając tysiące  
p o ch w a ł od pięknćj i n ie  pięknój p o ło w y  rodzaju 
ludzkiego. O  w iadom ości,-nauki,  przeszłość, litera­
turę ,  ani się go  pytaj! B o  na co mu takie m ozoły ,  
k tóre  szkołą tylko pachną, których nikt nie w y m a ­
ga, od których uciekają panny, koledzy się śmieją a 
z prawa należąc do wyłącznej klasy uczonych, filo­
zofów' i l i teratów , ch leba nie  dają, majątków nie  
przysparzają i serc posażnych panien nie zjednyw'a-

ką niejedna rodzina kilka wieków pracować musi 
Dzielę się z w ami tym obrazkiem; przeczytajcie, w ierz­
cie że są jeszcze między nami tacy Judzie i żałujcie że 
ich tak niewielu .

Najpiękniejsza pogoda towarzyszyła nam w ciągu 
podróży sześciom ilowej. Konie parą okryte, zwolnia- 
ł e  w biegu, nie były  naglone do równoważenia szyb­
kiej jazdy z ’nadchodzącym wieczorem, bo najwięcej 
mila przedzielała nas od dworu pana Jakóba Góre­
ckiego, do którego w łaśnie  zmierzaliśmy. Lecz je ­
s ienna pogoda kapryśna, jak wszystko co z łaski nam 
się udziela', nie pozwoliła  abyśmy i tę milę przebyli 
bez przypadłości powietrznych; deszcz ulewny po­
wstał nagle, chmury się zebrały i Vv oka mgnieniu  
niebo było  ponurem, o łow ianem  sklepieniem. Gdy 
już drzewa stojące przy trakcie zm okłv do listka, gdy 
ulewny deszcz porobił przez piasek po którym jecha­
liśmy, wyrwy i zalewy, wychyliwszy s ięz  powozu, spo­
strzegłem że boczną drogą, niedaleko od nas, pędzi 
jakaś bryczka o dwóch kołach, zaprzężona w jednego  
konia, kierowanego ręką niewiasty, która otulając się 
chustką, zdawała się drżeć od zimna i wilgoci.

—  Stój! —  krzyknąłem po chwili na furmana, po­
znawszy że osobą jadącą jest kobieta, a domyślając  
się z. jej rysów i urody, że należy do familji paua Ja- 
kóba. obudziłem Kazia, który rozmarzony wiwatami 
w domu Porośnickich, sp a ł  całą  drogę jak zabity.

—  Ja z tobą! ja z tobą! —  w o ła ł  Kazio przez sen, 
gdym go szarpnął za rękę i dopiero przebudzony za­
pytał do rzeczy. —  A co to? Czego stojemy?

—  Kazałem stanąć, bo chcę spe łn ićdobry  uczynek. 
Ale cóż to ci się śnifo?

—  Wielkie, n iesłychane g łupstw o! Wyobraź sobie 
dano mi do wyboru na żonę, ładną a g o łą  i brzydką 
a bogatą jak Krezus, a ja warjat wybrałem  pierwszą,  
to jest piękność bez grosza!?

—  A gdym cię szarpnął,  m yśla łeś  że cię od niej 
odrywają, boś w o ła ł:  ja z tobą! ja z tobą! (d . c. n.)

^  Mara h o n o r  z a w i a d om ić  J J WW.  i WW.  Właściciel i  i
d ó b r  z iemskich,  że dla f abryki  raojćj  i s t n i e j ące j  już  od  j  

$  la t  ki lkunastu we  wsi  R ac i bo r ow i ca c h  p ow.  H r u b i e s z o - ^
Jo ws k im gub .  Lubel skiej  po ł ożonć j ,  pr zy  s a m ś j  szosse  na \
8Ś t r akc i e  g ł ó w n y m  Żytomi er sko  -  Wa r s z aw s k i m,  o t r zy ma -  !
*2 l em na  d n i u  2 5  paźdz i e rn ika  (6 l i s topada)  < 8 5 5  roku , )

za Nr6m 2 6 , 5 5 3  p oz wol en i e  w y d a w a n i a  M A C H I N ,  oraz  ■
§  R Ó Ż N Y C H  O D L E W Ó W  Ż E LA Z N Y CH  ZA P O M O C Ą  K R E - j

DYTU z BANKU POLSKIEGO , na z as adach  pr zy j ę t ych  j 
S  w z g l ę d em  w s z e k i c h  fabryk  p r yw a t n y c h ,  o ile J J WW.
S i  WW.  Właścic ie le  d ó b r  ż ą d a ć  t ego będą .  Donos zę  przy-  
8d t em,  że  z p o w o d u  t ego fabryka  moj a  z a o pa t r zo ną  z os ta -  ’ 
^  ła  w większy za p a s  Machin,  Narzędzi  Rolni czych i r oz -  
^  ma i tych  O d l e w ó w  Żelaznych,  p o d łu g  n a j l eps zych  i na j -  
fił nows zych  mcyfieli. —  R ac i bo ro wi ce .  —  Hi eron im B O-  i  

§  GUSZEWSKI .

TE ATR WIELKI. Dziś: M arja de Rohan. —  Tańce 
p e  rs/cie. •

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Tym oteusz i  Jafet. 
— N owy m izan trop .

Dziś rano stopni zimna 2, wczoraj w poł. ciepła 1.
W ysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 5.

ją. Jeżeli sama cześć  i uszanowanie dla rod z icó w  tak  

bezecnie sponiew ieranem i zostały , jakżeż w ięc  w y ­

magać teg o  dla osób innych, obcych nam związkami 

krw i, od których pieniędzy nie potrzebujemy, a suk­

cesji żadnój nie mamy na ce lu .

W i ę c  n ie  d z iw c ie  sie w ca le  kochani czytelnicy, że  

E m ilek  w  1 7  roku życia s w e g o ,  już w  kilka tygo­

dni skoczył z dziec iństw a w  dojrzałość. Takie przej­

ście mające grunt jak najkorzystniejszy, przy w s p ó ł ­

działaniu kilku w y traw nych  m en to rów , ich szyder­

s twach, zachęceniach i wyżój' przytoczonych okoli­

cznościach, nadzwyczaj szybko się odbyw a.

N o , ale  i tak już dosyć tych autorskich popisów:  

darujcie m u w  imieniu m iłości w łasnej, bo i n ieje­

dnem u z w as zdarzy się podobna chw ila  zapomnie­

nia, lecz w róćm y zn ow u  do p. Emilka.

(B alssy etąy nastąpi).

W  drukarni  J.  l i n ge r . — Wo ln o  drukęwać ,  —  W a r s z a w a  driia 15 (Z7J Grudnia 1855 roku.  —  Starszy Cenzor  F.  S o b i e s * C I ! , ń s k i .
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